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E Ww A N G E L J Alė: jest pobożnym, chociażby serce 
jego pałało tajną nienawiścią. O- 

św. Jana rozdz. 16, wiersz 23—30. |bawiając się zwilżyć język winem, 
a nawet i wodą, ze skrupułu, aby 

Onego czasu rzekł Jezus do |nię zgrzeszył  niewstrzemiężliwo- 
uczniów Swoich: Zaprawdę, za- |scją, ma przytem upodobanie w po- 
prawdę wam powiadam: J eśli o co twarzach i obmowach, uwłaczają- 
prosić będziecie Ojca w imię Mo- cych bliźniemu i szarpiących sławę 
je da wam. Dotychczas o niceście | ego. Inny uważa się za pobożnego 
nie prosili w imię Moje. Proście, a gdyż codziennie trzepie bezmyšl- 
weźmiecie, aby radość wasza by- lnie wielką ilość modlitw, a potem 
ła pełna. T om wam powiadał grzeszy uporem goryczą i obrazą 
przez przypowieści. Przychodzi |bliźniego tak w domu, jak poza 
godzina gdy już nie przez przypo- |domem. Niejeden wspiera datkiem 


wieści mówić wam będę, ale jaw- 
nie o Ojcu oznajmię wam. W on 
dzień w Imię Moje prosić będzie- 
cie, I nie mówię wam, iż Ja będę 
Ojca prosił za wami. Albowiem 
sam Ojciec miłuje was, żeście wy 
Mnie umiłowali i uwierzyliście, 
żem Ja od Boga wyszedł. Wysze- 
dłem od Ojca, a przyszedłem na 
świat; zaś opuszczam świat, a idę 
do Ojca. Rzekli Mu uczniowie 
Jego: Oto teraz jawnie mówisz, 
a żadnej przypowieści nie powia- 
dasz. Teraz wiemy, że wszystko 


wiesz, a nie potrzebać, żeby Cię 
kto pytał. Dlatego wierzymy, żeś 
od Boga wyszedł. 


NAUKA 


O PRAWDZIWEJ POBOŻNOŚCI 


W pojmowaniu prawdziwej po- 


bożności myli się i łudzi bardzo 
wielu, wystawiając ją sobie wed- 
ług urojeń natchnionych przez na- 
miętność. Kto wiele pości, sądzi, 


ubogich, ale serce jego nie poczu- 
wa się do przebaczenia nieprzyja- 
cielowi. Inny daruje winę temu, co 
mu ubliżył, ale nie myśli o zapła- 
ceniu długu, jeśli go do tego wyrok 
sądowy nie zmusi, 

Wszyscy ci ludzie, uważają się 
za pobożnych i może za takich u- 
chodzą w oczach świata, ale w rze- 
czy dalecy są od pobożności. Na 
czemże więc polega prawdziwa po- 
bożność? Na doskonałej miłości 
Boga, czyli raczej pobożność sama 
jest doskonałą miłością Boga. Jest 
ona piękną miłością gdyż jest oz- 
dobą duszy i oczy majestatu Boże- 
go spoczywają na niej z upodoba- 
niem. Jeśli ta miłość okazuje się 


|w dobrych uczynkach, zowie się 


: [miłością silną ;a jeśli sprawia, że 


czynimy dobre chętnie, troskliwie 
i ustawicznie, zowie się pobożno- 
ścią. 

Strusie mają wprawdzie skrzy- 
dła ale nigdy ich nie używają do 
lotu; kury mają lot ciężki i nizki; 
orły zaś, jaskółki i gołębie wzbija= 
ją się wysoko, mają lot szybki i bu- 
jają długo w powietrzu. Podobnież 
są grzesznicy tylko ludźmi na tej 


ziemi i pełzają po niej. Sprawiedli- 
wi, którzy jeszcze nie doszli do 
doskonałości, wznoszą się przez do 
bre uczynki ku niebu, ale tylko 
rzadko, powoli i z trudnością, Ale 
są jeszcze prawdziwie pobożne du 
sze, które, jak orły i gołębie, wzno- 
szą się szybko, prosto i bez wysi- 
leń ku Bogu. Słowem: pobożność 
nie jest niczem innem, jak tylko 
chybkością i żywością ducha, któ- 
rym silna miłość w nas, albo my 
przez nią działamy dobrze według 
możności. Jak ta silna miłość zna- 
gla nas do przestrzegania przyka- 
zań Bożych, tak doskonała miłość, 
czyli pobożność znaśla nas do 
skwapliwego i gorliwego przestrze 
gania tych przykazań. 

Kto nie zachowuje wszystkich 
przykazań Bożych bez wyjątku, nie 
jest ani sprawiedliwym, ani poboż- 
nym, trzeba pilnie i żywo baczyć 
na wszystko dobre, co zdziałać mo- 
żemy. 

Tak pisze św. Franciszek Sa- 
lezy w swej „Filotei”, Stąd należy 
wnosić, że prawdziwa pobożność 
nie polega na szczególnych nabo- 
żeństwach i ćwiczeniu w pewnych 
dobrych uczynkach, lecz na gorli- 
wem, pilnem i ustawicznem pełnie- 
niu przykazań i obowiązków z mi- 
łości ku Bogu. 


Czemu mamy się modlić 


Winniśmy to uczynić, dlatego, 
że 1. Pan nasz Jezus Chrystus wy- 
raźnie to nakazuje i uczy nas tego 
Swym przykładem. 2. Bez modlit- 
wy nikt z tych, co są w posiadaniu 
pełni rozumu, nie może dostąpić 
wiekuistego szczęścia, 


KRÓL ALBERT 


BELGIJSKI NA PRZEGLĄDZIE WOJSK W BRUKSELI. 


O e e - FN 


Przed kilku dniami odbyła się w Brukseli olbrzymia parada wojskowa 

Defiladę przyjmował Król Albert. Na zdjęciu naszem widzimy fragment 

defilady: Ks, Karol belgijski dełiluje na czele oddziału piechoty przed swym 
królewskim ojcem. 


W 250-LECIE ODSIECZY WIEDNIA, 


mac pc zz 


z pod Wiednia, 
BAZAR W SARAJEWIE. 


wych sprzedaje produkty swego przemysłu domowego, 


Zamek w Podhorcach, gdzie przebywał Król Jan III Sobieski, zwycięzca 


która zwiedziła także inne miastu przemysłowe na Górnym Śląsku, Gdynię 
i inne, 


UROCZYSTOŚĆ 1 MAJA W MOSKWIE. 


Na zdjęciu naszem widzimy generalicję sowiecką, zgromadzoną przed Krem- 

lem w czasie wielkiej rewji wojskowej w dnia 1 maja. Stoją od lewej strony. 

zastępca komisarza ludowego wojny Tuchaczewskij, dowódca lotnictwa À- 

leksnis, szeł sztabu generalnego Jegorow, komisarz wojny Woroszyłow, do- 

wódca loty Orłow, kierownik polityczny Wamarnik, dowódca kawalerji Bu- 
diennyj i Kamieniew. 


Zapisz się de 


ZABYTKI ARCHITEKTONICZNE M. WILNA. 


Kościół św. Trójcy, w głębi widać Ostrą Bramę. 
Z KRAINY PODZWROTNIKOWEJ, 


Pejzaż z wybrzeża Ekwadoru. 


RAID KONNY NA TARG. 


Z Poznania wyruszył raid konny z udziałem kilkudziesięciu uczestników 
i uczestniczek ze sfer cywilnych i wojskowych który udał się do Gniezna 
Zdjęcia przedstawia czoło raidu nad Wartą, tiy 


Są osoby, których 
otacza zawsze ja- 
kiś urok niewy- 
powiedziany. 
Nie starają się 
oni zdobywać ludzi 
asą wciąż otoczeni 
ich sympatję 


niu się na wsi w dzisiejszych. cza- 
sach, a szczególniej na przed- 
nówku i zdamy sobie sprawę z 
tego, jakie wartości odżywcze 
pobiera organizm ludzki, to prze- 
staniemy się dziwić, że ludzie 
wsiowi są słabi, że choroby wszel- 
kie mają do nich bardzo łatwy 
dostęp, że połowa dzieci w pier- 
wszych latach życia umiera, a 
wiele żyjących jest mizerne, nie- 
dorozwinięte, z krzywemi nóżka- 
mi, z wydętemi brzuszkami i in- 
nemi dolegliwościami. 

A dlaczego? 

Bo nasza ludność wsiowa: zą 
mało jąda mięsa (prosiaka, cielę; 
kurę irzebą sprzedać na pienią- 
dze), tłuszczów, cukru, ba—chle- 
bą nawet, bo w pewnych, okoli- 
cąch wioshą już go z reguły 
brakuje. 


Zamało urozmaicą sobie poży= 
wienie, za mało przyrządza 
wszelkiego rodzaju przypraw itd. 
za mało jada owoców i jarzyn: 
które jedyne tylko jużby potra- 
fiły aGeniam ludzki odżywić ad- 
pawiednio. 

Jedzenie na wsi, dziś szczegó|- 
niej ze względu na brak pienię- 
dzy jest nudne, zbrzydło i sprzy- 
krzyło się już to wkoło Bąrtek 
powtarzanie jednego i tego same- 
go dziś, jutro, pojutrze: ziemnia- 
ki, kapusta, kluski, kasza i naod- 
wrot. 

Dlaczego to tak jest? 


Bo gospodyni niema: żadnych|J agraddnesia, żeby kury nie 
obały 


zapasów jasnych, świeżych, su-|797! 
w|niejsze warzywa w skrzynkach 


q.|i trzymają je na oknach, wyno- 


szonych, marynowąnych — 
śpiżąrni i w piwnicy, niema ża 
nych owoców suszonych, czy ma- 
ryvnowanych. 


A tymczasem my możemy: ca-|irzeba przygotowały, część sieją, 
ły rok doskonałą co do smaku i|na reszię czekaj 
wartości odżywczych  prowądzić|ne... nie nie 


kuchnię, a potraw i 
starczą nam ogród 
sądek owocowy i las. 


ay praw 


Któraż gospodyni nie chciała- 
by, żeby jej domownicy zawsze 
ze smakiem wszystko jedli, żeby 
byli dobrze 


żywieni i silni, 


STRZECHA 


Odżywianie ną wsi 


Jeśli się przyjrzymy odżywia-zdrowi i weseli, która matka nie 


i <|mie narzekać, że niema. co do 
warzywny:| garnka wstawić, że ziemniaki u- 


01049 


Modlimy się nie 
dlatego że Pan Bóg 
potrzebuje naszej 
modlitwy, tylko że 
my potrzebujemy 
pomocy Bożej 


Czyżby one chciały być temi 
chciałaby, żeby jej dzieci były|najgorszemi gospodyniami we 
śliczne, zdrowe, rumiane, wesołe, wsi? 
Pm e IOAW 26 Chyba nie! Dlatego póki czas 
, ; — krzątać się, robić, co jeszcze 
można, za parę groszy nasion na 
targu kupić na początek, a w dru- 
gim, trzecim roku, już się będzie 
mieć własne nasiona. 


li na jarmarku, w mieście się 
wygłodzić — soebie za 5 groszy 
nie nie kupić, byle dziecku przy- 
nieść bułkę, cukierków, czy cia- 
stko. A te maleństwa ledwo mat- 
ka z domu; już wyglądają, czy a- 
by nie wraca, — coś słodkiego nie 
niesie. 


Wstyd by było współczesnej 
dziewczynie wsiowej nie mieć 
dziś własnego ogródka warzyw- 
nego, pierwszy, lepszy chłopak 
wyśmiałby ją, choć to niby oni 
na to nie zwracają uwagi, ale 
nieprawda. Wiem ja coś o tem, — 
z kim to chętniej chłopaki się 
żenią. 


Nie dlatego więc mamy biedę 
w naszej kuchni i śpiżarni, że 
jest kryzys, że nie mamy pienię- 
dzy, ale dlatego, że nie umiemy 
sobie rądzić, że nie wiemy i nie 


Cośmy powinny mieć w takim 
chcemy. 


ogródku 


Dlatego też każda młoda| Wczesne ziemniaki, kapustę 
dziewczyna powinna się zawcza-|wczesną, pietruszkę, marchew, 
su przygotowywać do tego, żeby |kalafiory, pomidory, ogórki, sa- 
w przyszłości być wzorową go-|łatę, rzodkiewkę, kalarepkę, se- 
spodynią, a teraz w miarę siłjlery, pory, buraki ćwikłowe, ce- 
swoich pomagać rodzinie, wspie-|bulę, czosnek, szczypiorek, maje- 
ranek, brukiew, słoneczniki, mak, 
fasolę, bób, szpinak, szczaw, ra- 
barbar i wiele innych. 


rąć matkę, wprowadzać ulepsze- 
nia i młodego.ducha do gospodar- 
stwą kobiecego, wprowadzać ra- 
cjonalność w odżywianiu się 
przedewszystkiem. 


Prawie każda matka sama wo 


Nie zapomnijmy też o trus- 
kawkąch, krzakach agrestu, po- 
rzeczek, malin, choćby leśnych, 
— które też możemy pomiędzy 
grzędąmi sadzić, jeśli już miej- 
lub jak 


Wiosna nadeszła. 


Gospodynie, a  szczególniej 
młode dziewczęta, krzątają się o 
koło urządzenia ogródków wa- 
rzywnych, przekopują ziemię, 
przygotowują grządki, zaopatru- 


sca innego nie mamy, 
maliny przy ogrodzeniu. 


Tyle jest więc do wyboru, 
trzeba tylko chcieć. Jeśli nie wie- 
my, jak się jakąś roślinę pielę- 
gnuje, spytajmy się kogoś, zoba- 
czmy w książce n. p. w Książce 
Gospodyni Wiejskiej, którą każ- 
dy z młodzieży powinien po- 
siadać, a nauczymy się. Ile z tych 
jarzyn samych możemy wnieść 
urozmaicenia do naszej kuchni, 
ile zdrowia i sił przyniosą one 
naszemu organizmowi, to się 
wprost wyliczyć nie da. O tem 
zaś, jak te rośliny pielęgnować, 
jakie przetwory na zimę robić, 
pomówimy innym razem. 


„. Jedne posiały wcześ- 


szące w południe na dwór na słon- 
ko, żeby ząkartować roślinki, in- 
ne mogły dostać flance, więc co 


ają, — a jeszcze in- 
ią — będą w zi- 


gotowane są jak mydło, że je stę- 
chłą ziemią. czuć, bo nawet „kła- 
ka“ pietruszki, czy cebuli w do- 
mu niema. 


Ale teraz nic nie robią. 


Z 
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